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O przyczynach i zapobieganiu

C IE R P IE N IO M  NERWOWYM
I  C H O R O B O M  U M Y S Ł O W Y M  

U K O B I E T .
Przez E. Reicha.

W ; 8 T P  

§ 1.
Choroby nerwowe i umysłowe — to cień pada

jący na wyższe/stopnie cywilizacji. Cień najmo
cniejszy wtedy, gdy światło jedną tylko oświeca stro
nę, gdy cywilizacyja jest tylko połowiczną, przeważ
nie zewnętrzną, nieharmonijną, podniecającą, zamiast 
być wzmacniającą, ożywczą, pokrzepiającą.

Nerwy i mózg, zostają u mężczyzny w innym 
stosunku do całej organizacyi i do całego życia we
wnętrznego i zewnętrznego, jak u kobiety. Przyj
rzyjmy się bliżej każdej płci z osobna, porównajmy 
organizacyją jednej i drugiej, namiętności i sprawy 
umysłowe obu, spójrzmy badawczem okiem na rolę, 
jaką obie płcie w życiu społecznem odgrywają, a 
wprędce się przekonamy, że usposobienie do chorób 
umysłowych i nerwowych inaczój się wytwarza u ko
biet jak u mężczyzn, i że przyczyny, które wpływa
jąc od zewnątrz lub wewnątrz, cierpienia te wywołu
ją, u obu płci działają odmiennie, a w skutkach swych 
u obu inaczej się ujawniają.

§ 2.
u męz- 
'). gło-

Stosunki wielkości ciała kobiety są inne jak 
czyzny. Podług poszukiwań A. Q u e t e l e t s  
wa dorosłej kobiety mieści się 7,2 razy w całkowitćj 
długości jej ciała, głowa zaś mężczyzny 7,4 razy; 
głowa kobiety jest więc s t o s u n k o w o  nieco wyższą.

Dalsze poszukiwania A. Q u e t e l e t a  2) wyka-
,ły, że wysokość i waga ciała obu płci wynosi:

M ężczyzn K obie t

W iek W ysok. W aga W ysok. W aga
M etrów K ilogr. M etrów K ilogr.

Przy urodzeniu 0,500 3,20 0,490 2,91
w 5 latach 0,988 15,97 0,974 14,36
„ 10 i 9 1,275 24,52 1,248 23,52
„ 15 • 9 1,546 43,62 1,499 40,37
„ 20 99 1,674 60,06 1,572 52,28
„ 25 99 1,680 62,93 1,577 53,28
„ 30 99 1,684 63,65 1,589 54,33
„ 40 99 1,684 63,67 1,579 55,23
„ 50 99 1,674 63,46 1,536 56,16
„ 60 99 1,639 61,94 1,516 54,30
>, 90 99 1,613 57,83 1,505 49,34
Podług twierdzenia V i 11 e r m e, przytoczonego

u Q u e t e 1 e t a, około osiemdziesiątego roku przeszłe
go stulecia T e n o n  w Passy pod Paryżem, ważył 
kobiety i mężczyzn i znalazł dla dorosłjch mężczyzn

*) Q u  e t e l e t  A . Antropometrie ou mesure de differen- 
tes facultes de Vhomme. Bruxelles. 18 70 , in  8 -vo, s tr . 2 1 5 .

2) Q u e t e l e t  A.  Physique social ou essai sur le deve- 
loppement des facultes de I’homme. Bruxelles et Paris. 186 9,  in 
8-vo. T . I I , str. 87 i nast.
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przeciętną wagę ciała 62,071, dla dorosłych zaś ko
b iet 44,916 kilogr.

Potrzebujem y jeszcze k ilku  faktów.
F r a n c i s z e k  L i h a r z i k  ') znalazł, że u 

mieszkańców W iednia obwód czaszki męzkich nowo
rodków  wahał się między 31,0 a 37,5, żeńskich zaś 
now orodków  między 30,0 a 36,5 centym etrów , że za
tem średni obwód czaszki u chłopców now onarodzo
nych wynosił 35, a u  dziewcząt 34 centym etry.

E m i l  H  u s c h k e 2) opierając się na własnych 
i cudzych poetrzeżeniach, obliczał pojemność czaszki 
u obu płci i u rozm aitych ras ludzkich, i doszedł do 
wniosku, że pojemność czaszki kobiety do pojemności 
czaszki mężczyzny ma się jak:

kobieta  m ężczyzna

Azyjatow ie kaukazcy . . . .  1 do 1,170
E u ro p e jc z y c y .........................................1 » 1,168
M ongołow ie.............................................. 1 „ 1,129
M a l a j e  1 » 1,082
A m e r y k a n i e  1 >> 1,079
M u rz y n i.................................................... 1 » 1,071

Z tego zestawienia H u s c h k e  wnioskuje z zu 
pełną słusznością, że w m iarę jak  rasa się dosko
nali „zw iększa się także odstęp między obu płciam i 
pod względem ich pojemności czaszkowej, a m ianow i
cie europejczyk przewyższa europejkę więcej niż m u
rzyn  m urzynkę.”

I I  u s c h k e obliczył z wyników  p rac  T  i e d e- 
m a n n a  i P e a c o c k a ,  że średnia waga m ózgu 
wynosi:

U  mężczyzny U  kobiety Kóżnica
G ram m G ram m Gram m

Pom iędzy 10 i 20 rokiem 1411 1219 192

55 20 i 30 9 9 1419 1260 159

55 30 i 40 55 1424 1272 152

57 40 i 50 99 1406 1272 134

55 50 i 60 91 1398 1239 159

5 5 60 i 70 55 1291 1219 82

55 70 i 80 99 1254 1129 125

55 80 i 90 99 1303 1186 117

P a r c ' h a p p e 3) pierwszy dostarczył dokład-
nego dowodu, że u m ężczyzn m ózg jest cięższy i po 
jem ność jam y czaszkowej jest w iększą niż u  kobiet.

J) L i h a r z i k F ., D as Gesełz des Wachsthumes und der 
B a u  des Menschen. Die Proportionslehre aller menschlichen K d r-  
pertheile f u r  jedes Alter und f i i r  heide Gesehlechter. W ien. 1 8 6 2 .  
W ielkie folio, str. 4.

2) H u s c h k e  E. ,  Schadel, H im  und Seele des M en
schen und der Thiere nach A lter, Geschlecht und Eaęe. Dargeslellt 
nach neuen Methoden und Untersuchungen. Jena. 1 8 5 4 , in folio, 
str. 48; 60 .

3)  P a r c h a p p e ,  Recherches sur Vencepliale, sa structure, 
es fonctions et ses maladies. Premier memoire. Parts. 1 8 3 6 . m 8 , 
tr. 69 i nast.

W  przecięciu znalazł on następujące wagi; dla:

zdrowych obiąkan. zdrowych obiąkan.
• mężcz. mężez. kobiet kobiet

C ałe mózgowie . 1323 1390 1210 1263
m ózg ..................... 1155 1173 1055 1095
m óżdżek . . . . .  179 162 149 161

Pojem ność jam y czaszkowej wynosiła w przecię-
ciu: u m ężczyżny 1,56, u kobiety 1,25 litrów . D la 
rozstrzygnięcia pytania, czy m ózg kobiet je s t istotnie 
czy też w zględnie tylko mniejszym od męzkiego, 
P a r c h a p p e  podejm uje następujące obrachow anie:

Średnia wysokość ciała m ężczyzny w stosunku 
do średniej wysokości kobiety, ma się ja k  1000 do 
937; średnia waga m ózgu zdrow ego m ężczyzny ma 
się do wagi mózgu takiejże kobiety ja k  1000 :914; 
w wypadkach obłąkania, stosunek ten w ystępuje ja k
1000 : 908.

P a r c h a p p e  wnioskuje z tego, albo raczej za
pytuje się, czy stąd wnioskować się nie daje, że mózg 
kobiety je s t bezw zględnie mniejszym od mózgu męż
czyzny, lecz że względnie do inaśsy jej ciała je s t 
większym, że więc bezwzględna jego  mniejszość u ko
biety przeciw  ważoną zostaje jego  względną większością?

W kró tce  wrócim y do tego pytania.
Znakom ite badania T e o d o r a  M e y n e r t a  ') 

rzuciły  nowe światło na stosunki wagowe m ózgu i j e 
go części u obu płci. M e y n e r t  ze swoich badań 
wnioskuje m iędzy innemi: że średnia w aga ogólna 
m ózgowia ma się do w agi mózgowia kobiet jak  
100,00 do 90,32; że na różnice wagi m ózgu i jego 
części daleko bardziej wpływa różnica płci, niż róż
nica wieku u.jtej. samej płci pomiędzy 20 i 70 rokiem  
życia; że różnice pochodzące z płci w yrażają się 
we wszystkich trzech głów nych częściach mózgu; że 
m ężczyzna zanim stanie się starcem , posiada stosun
kowo większy pień mózgowy, a mniej m ózgowia pół
kul; że w późniejszym  w ieku mózgowie .półkul sto 
sunkowo prędzej się zmniejsza u kobiet niż u mężczyzn; 
że co się tyczy pojedynczych części mózgowia pó ł
kul, to na wstępującej skali Wagowej mózgowia męż
czyzny widzimy stosunkow ą przew agę części potylico
wych, u kobiet zas części czołowych mózgowia; że 
różnice w ynikające z płci uw ydatniają się jaskraw iej 
w częściach półkul, niż w stosunkach wagowych cał
kowitego mózgowia.

Rozm aite stosunki pojedynczych części m ózgo
wia u obu płci odpow iadają różnicom w jakości po
jedynczych w ładz um ysłow ych i pow odują większą

*) M e y n e r t  T ., D as Gesammtgewicht und die Theil- 
gewichte des Gehirnes in  ihren Beziehungen • zum Geschleclite, dem 
Lehensalter und dem Irrsinn .... (W  kwartalniku psychiatrycznym  
wydawanym p. Maksą L e i d e s d o r f a  i Th.  M e y n  e r t a  
Tom I. (Neuwied i Lipsk) 186 7, in 8 -vo , str. 125 i nast.; 155  
i nast.
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lub mniejszą, skłonność kobiety i mężczyzny, do tego 
lub owego rodzaju, do takiego lub innego stopnia u- 
mysłowego zboczenia.

Paweł B r  o c a x) skłania się do przypuszczenia, 
że nierówność obu płci pod względem intelektualnym, 
zdaje się zostawać w związku z niejednakowym u 
nich rozwojem mózgowia. Mniemanie to jest zupełnie 
uzasadnione, a jego słuszność wypływa wyraźnie 
z porównawczego rozvrazania życia umysłowego i 
stosunków mózgowia u kobiety i u mężczyzny.

Ale dosyć już faktów, jakiż z nich wniosek?

§ 3.

Kobieta jest mniejszą i lżejszą od mężczyzny 
i to vietylko lżejszą bezwzględnie lecz i gatunkowo. 
Ponieważ zaś u kobiet, części ciała cięższe, jak  ko
ści, mięśnie i t. d. w mniejszej stosunkowo znaj
dują się massie jak u mężczyzny, więc stosunek 
massy nerwowój do innych organów7, musi być u ko
biety większy niż u mężczyzny; i z tego już powo
du kobieta musi być skłonniejszą niż mężczyzna 
do zaburzeń w życiu nerwowem.

Już w kilka tygodni po urodzeniu, chłopca od 
dziewczynki odróżnić można z pewnych, właściwych 
mu znamion i dokładnie da się zauważyć, że życie ner
wówie chłopca nie jest takiem jak dziewczynki, że 
mniej się ono uwydatnia i w innym zostaje sto
sunku do układu ruchowego.

Pojemność jamy czaszkowej u mężczyzny jest 
i bezwzględnie i względnie większą jak  u kobiety, 
a i mózg męzki większym jest stosunkowo. Ponie
waż różnica między kobietą a mężczyzną występuje 
tem wydatniej im doskonalszą jest rasa, to znaczy, 
ponieważ pojemność jamy czaszkowej męzkiej u ras 
cywilizowanych, daleko więcej przewyższa pojemność 
czaszki kobiecej, niż to spotykamy u ludów stoją
cych na niższym stopniu rozwoju, dlatego też u tych 
narodów cywilizowanych, u których kobiety mieszają 
się do życia praktycznego i trudnią się wykonywa
niem tego, co gdzieindziej robią mężczyźni, spoty
kamy częstsze objawy obłąkania właśnie u kobiet. 
Niżej, uwydatnimy to jeszcze dokładniej.

Z tego co dotąd mówiliśmy wynikają już pew
ne wrskazówki, dla utrzymania zdrowia fizycznego, 
a zwłaszcza dla zapobiegania cierpieniom nerwowym 
i umysłowym u kobiet. Wychowanie i staranie o lo
sie kobiet należy prowadzić w ten sposób, żeby 
układ nerwowy nie był chorobliwie podniecany. 
Drogą właściwych, ekonomicznych urządzeń zapo
biegać należy, by kobieta nie grała roli mężczyzny, 
by się nie emancypowała. Zakres działania i życia 
kobiety jest określonym; jeśli go przekracza, nastę-

*) B r o c a P ., Sur le volume et la forme du cerveau sui- 
vant les individus et suivant les races. Mćmoires d’Anthropologie. 
Tom I. Paris. 1871. in 8-vo, str. 16 7.

puje to kosztem jej pomyślności; jeśli w obrębie 
właściwej sfery jest niewolnicą, zniża się jćj wartość 
a z nią pomyślność rodziny i państwa.

Organizacyja robi kobietę pomocnicą mężczy
zny—mężczyznę opiekunem i obrońcą kobiety. P o d 
daństwo i emancypacyja zostają w sprzeczności 
z niewieścim organizmem i stanowią szkodliwie osta
teczności. (D. c. n .)

H1ST0RYJA KAWAŁKA KREDY.
(ODCZYT PUBLICZNY.)

W  południowowschodnich częściach naszego k ra
ju, w wielu miejscowościach guberni Lubelskiej, po 
obu brzegach W isły, a głównie w powiatach Chełm
skim, Hrubieszowskim i Zamojskim, ciągnie się sze
reg  pagórków, których wderzchołki miejscami zupeł
nie obnażone, zdradzają obecność masy białej, zbyt 
miękkiój aby ją  określić nazwą skały, stanowiącej 
powszechnie znaną kredę.

W  okolicach Chełmu kamień ten już jawnie wy
stępuje, całe miasto jest na nim zbudowane, a p i w n i 
c e  d o  40 s t ó p  d o c h o d z ą c e  z n a j d u j ą c e  
s i ę  p o d  k a ż d y m  d o m e m ,  są jednocześnie pra- 
wdziwemi kopalniami k r e d y .  Podobneż, lubo mniój 
lub więcej zmienione warstwy, spotykamy i w okoli
cach Kazimierza nad Wisłą, i rzec można, iż kamień 
w mowie będący, zjawia się w postaci potężnych po
kładów i w wielu innych miejscowościach tutejszego 
kraju. Lubo u nas rościągłość i grubość pokładów 
kredowych jest dosyć znaczną, nie może być jednak 
porównaną z kredowemi warstwami innych krajów, 
mianowicie z takiemiż pokładami w Belgii, F rancyi i 
Anglii. W  tym ostatnim kraju, grubość ich jest tak 
znaczną, iż dochodzi do stóp 1000 a z okrętu płyną
cego po kanale L a M anche, zdała już widać skały 
kredowe na południowowschodnim wybrzeżu A nglii, 
przy Duwrze, w postaci uderzającej białości gmachów 
na kilkaset stóp wzniesionych, .jakby ogromnych miast 
białych, wskutek których A nglija otrzymała nazwę 
Albionu. Niemniój imponujące masy kredowe zwane 
s k a ł a m i  b i a ł e m i  znajdują się na wybrzeżach 
Irlandyi, a na wyspie Rugii tworzą one przylądek 
prawie prostopadły, bardzo malowniczy, 500 stóp nad 
powierzchnię Bałtyku wzniesiony. Nie będziemy tutaj 
wyszczególniaćinnychmiejscowości w których znajduje 
się kreda, ale dla dania wyobrażenia o rościągłości 
jej pokładów wspomnimy, iż one zajmują znaczną 
część Francyi, przechodzą przez Daniję i środkową 
Europę, na wschodzie ukazują się na krymskim pół
wyspie i Syryi, opierają się o brzegi morza Aralskie- 
go, i przyjmują udział w budowie jednego z piękniej
szych łańcuchów g ó r  mianowicie g ó r  Libanu.

Gdybyśmy myślą połączyli wszystkie miejsca 
znajdowania się kredy w Europie, otrzymalibyśmy
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owal długości o k o ł o  3000 mil, z powierzchnią p ra 
wie równą, powierzchni E uropy . Azatem kreda, sta
nowi bardzo -ważną część składową naszej skorupy 
ziemi, nadaje jój osobny charakter, różny w miarę 
warunków w jakich  się znajduje. Tworzy ona jużto 
faliste pagórki, już wyniosłe spiczaste góry  i p rzy
lądki. Gzem jest więc i skąd pochodzi ta materyja, 
tak rosprzestrzcniona, tak ważny udział mająca w bu
dowie naszej ziemi? Na pozór zdaje się, iż rzecz tak 
błacha, nie powinnaby nawet stanowić przedmiotu na
szego odczytu, ale postaram się przekonać, iż trudno 
znałeść i n n y  przedmiot, k tóryby  mi pozwolił do
wieść tak  jasno i dotykalnie pewnych praw i podstaw 
na których się opiera budowa naszego globu. O gro 
mny r o z d z i a ł  dziejów ś w i a t a  jest  zapisany 
w kredzie, i bezwątpienia, niewiele jest przejść w hi- 
storyi ludzkości, któreby można otoczyć pośrednie- 
mi i bespośredniemi dowodami bardziej przekonywa- 
jącemi, jak  dowody świadczące o prawdziwości części 
hi story i naszej z i e m  i, które postaram się p r z e d 
s t a w i ć  t e g o  w i e c z o r u .  Pozwólcie mi dodać 
Szanowni Słuchacze, iż nie wiele jes t  rozdziałów w hi- 
storyi ludzkości mających głębsze dla nas znaczenie, 
a nie przesadzę utrzymując, iż człowiek, znający p r a 
wdziwą historyję kawałka kredy k t ó r e j  u ż y w a  
k a ż d e  u c z ą c e  s i ę  d z i e c k o ,  i przypuszczając, 
iż nie zna żadnej innej liistoryi, jest w stanie, jeżeli 
zechce posunąć swą wiedzę do najdalszych wniosków, 
utworzyć sobie o tym uderzającym wszechświecie i je
go stosunku do człowieka, pojęcie wierniejsze, azatem 
lepsze, aniżeli największy uczony, k tó ry  ograniczając 
swe studyja do dziejów ludzkości, zupełnie odrzuca, 
i lekceważy historyję natury . Języ k  jak im  do nas 
przemawia, nie jes t  trudny  do zrozumienia, p rzy n a j
mniej dla tego, k tóry  się zadowolni głównemi fak ta 
mi historyi, jaką  jest nam  wstanie opowiedzieć. P o 
starajmy się więc przeczytać ową historyję.

Ogrzewając kredę  w- powietrzu, bez przykrycia, 
do czerwoności czyli wypalając ją , otrzymujemy tak 
zwane wapno niegaszone, jeżeli jednak  to wypalenie 
odbywać będziemy w zamkniętym przyrządzie, to 
oprócz wapna, otrzymamy z niej jeszcze rodzaj p o 
wietrza czyli gazu zwanego gazem węglanym. A  więc 
kreda jest  złożoną czyli utworzoną z tych dwu części, 
czyli jest  związkiem wapna z gazem węglanym; — 
podczas wypalania kredy  gaz węglany który jest lo
tny jak  powietrze wydziela się, pozostawiając wapno. 
A le postępując w ten sposób widzimy tylko pozosta
jące wapno, gazu zaś węglanego wydobywającego się 
podczas wypalania spostrzedz nie można. Chcąc się 
przekonać o istnieniu gazu węglanego w kredzie, 
wrzucamy do owego p rzyrządu  trochę k redy  i dole
wamy doń octu,— widać zaraz silne pienienie się mie
szaniny, powstawanie pęcherzyków gazowych, poczem 
p łyn  zrazu mętny staje się przezroczystym i nie spo
strzegamy już k redy  w naczyniu. W  tym razie wi

dzimy znów tylko gaz węglany, oddzielający się 
z przyrządu  i wchodzący ową ru rką  w podstawione 
naczynie, d ru g a  zaś część k red y  to jest wrapno, ros- 
puszcza się w occie. Są jeszcze inne sposoby służące 
do przekonania się o tej prawdzie, iż kreda  jest połą
czeniem gazu węglanego, tego samego który  znajduje 
się w wodzie sodowej z w a p n e m ,  czyli w języku 
chemicznym w ę g l a n e m  w a p ń  a. D la  dokładniej
szego przekonania się o naturze kredy pokrótce za
stanowić się nam wypada, nad własnościami tych czę
ści oddzielnych z kredy, to jest gazu węglanego 
i wapna, a tak  ściśle z sobą złączonych, iż niktby się 
nie domyślał istnienia w niej owych składników. W a
pno pozostające po wypaleniu kredy, bez wątpienia 
wszystkim jest znane, jako masa biała, proszkowata, 
w zetknięciu z wodą lasującą się czyli zamieniająca 
się na wapno gaszone i w tym stanie używana do za
praw wapiennych. P oddając  wapno pewnym działa
niom można z niego wydobyć złocisty metal zwany wa
pniem i gazowe ciało z którego w części sk łada się powie
trze, ciało zwane t l e n e m  czyli k w a s o r o d e m .  
Ale mniej znaną jest beswątpienia druga  składowa 
część k r e d y —g a z w ę g l a n y ,  k tóry z powodu swe
go kwaskowatego smaku kwasem węglanym nazwano, 
i dlatego też. postaramy się okazać jego własności. 
J e d n ą  z najważniejszych jest ta, iż przedmiot zapa
lony, pogrążony w gaz węglany zaraz gaśnie,, i tą  
własnością między innemi różni się on od powietrza, bo 
zręsztą jest także bezbarwny i przezroczysty. Z d r u 
giej strony lubo gazowej natury, jest  jednak  od po
wietrza cięższy, i dlatego nie tak  prędko uchodzi n a 
wet z otwartej butelki, a że ma on kwaśne własności, 
tu  zapewne każdemu z nas znane, bokwaskowaty z po
czątku smak wody sodowćj lub selterskiej, pochodzi 
właśnie od znajdującego się w tych napojach gazu 
węglanego. Lecz kwas w ęglany  lubo z pozoru je d 
norodny jak  jednorodną  jest kreda, jest także z dwu 
części to jest z dw u mat.eryj złożony; jedną z nich 
jest czarny węgiel, skąd jego nazwa pochodzi, drugą 
tlen czyli kwasoród. D la  przekonania się o obecności 
czyli bytności węgla w kwasie węglanym wypełniam 
nim ową rurkę, w k tó rą  poprzednio włożyłem kaw a
łek  srebrzystego metalu, znajdującego się w potażu 
dlatego nazwanego potasem, i ową ru rkę  płomieniem 
lampki spirytusowej ogrzewam. Fijoletowy płomień, 
zjawiający się wkrótce w miejscu umieszczenia meta
lu w rurce n ied ługo  znika, a wewnętrzne jej ściany 
pokrywają się czarną warstwą sadzy, która jest m- 
czem innem jak  węglem. Ponieważ owego węgla nie 
ma w metalu, przeto m ógł on powstać tylko z gazu 
węglanego. A le tutaj nie widzimy drugiej części 
kwasu węglanego o której wspomnieliśmy, to jest  tle
nu, nie dlatego żeby go tam  nie było, ale że w chwi
li ogrzewania metalu potasu, połączył się z t y m  o- 
s t a t n i m  wytwarzając ów fijoletowy płomień.

Nie wspominając tutaj o sposobie w jak im  i ten
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t l e n  w ydobyć m ożna, nie m ogę je d n a k  om inąć o k a 
zan ia  je g o  w łasności a  to  d la tego , iż j a k  w spom niałem , 
w chodzi on w sk ła d  pow ietrza k tó rem  oddycham y. 
G łó w n ą  je g o  w łasnością  je s t  u trzym yw an ie  życ ia  o r
gan icznego  m ianow icie lu d z i i zw ierząt, i  p o d trz y m y 
w an ie  palen ia . O to  p rze d  nam i p rz y rz ą d  w y p e łn io n y  
tlenem , gazem  ta k że  b ezb arw n y m  i p rzezroczystym . 
Z an u rzm y  w eń n ie ty lk o  zap alo n ą  a le  ledw o za tloną 
d rzazg ę  a  n aw et ro zp a lo n y  w ęgiel, sp o strzeg am y  p a
len ie  się tych  p rzed m io tó w  żyw ym  p łom ieniem  daleko  
siln iejszym  n iż w p o w ie trzu , s ia rk a  zaś a szczegó ln iś j 
fosfor w chodzący  w sk ła d  zap ałek  ja k  w idzicie w y
d a ją  b lask  o lśn iew ający . N aw et żelazo, m etal tak  t r u 
dno  to p ią cy  się, p ło n ie  w tlen ie ja k  d rza zg a  syp iąc  
w około  isk ry .

A w ięc k re d a  je s t  w ę g l a n e m  w a p n a .  W y 
szliśm y z tego  fa k tu , k tó ry  n a  pozór nie zda je  się nas 
p row adzić  do  ce lu  ja k i  postanow iliśm y osiągnąć . 
A le  m a te ry ja  zw ana  w ęglanem  w apna n ie ty lko  sk ła 
dow ą część k re d y  stanow i. J e s tto , je ż e li się tak  w y
raz ić  m ożna, m in e ra ln y  P r o t e u s z  zm ien iający  sw ą 
postać , i z jaw ia jący  się ju ż  to  pod  postacią  p ły n u , czyli 
ro s tw o ru  w każdej w odzie  s tu d z ien n e j, ju ż  też  w s ta 
n ie  m niej lub  więcej czystym  stanow iący  zw yczajny  
w a p n i a k  czy li o p o k ę ,  ju ż  m arm u r, nakon iec  
w  najczystszym  s t a n i e ,  tw orzący  przepyszne bez
b arw n e  k ry sz ta ły  nazw ane szpatem  islandzk im , lub 
o zd ab ia jący  śn ieżnej b i a ł o ś c i  soplam i, zw anem i 
s t a l a k t y t a m i ,  ( jak b y  zaczarow anem i słupam i), 
sk lep ien ia  g r o t  i  p ieczar podziem nych . A b y  p rzy 
toczyć b ard z ie j pospo lity  p rzy k ła d , dodam , iż  o sad y , 
k tó re  tak  często sp o ty k am y  w  samo-warach lu b  k o tła ch  
p a ro w y c h , są  do pew nego stopn ia k r e d ą , a w ięc 
w ęg lanem  w ap n a , i g d y b y śm y  się rad z ili ty lko  jednó j 
chem ii, to  m og libyśm y  p rzy jść  do w niosku, iż  k red a  
zn a jd u jąca  się n a  po w ierzch n i ziem i, je s t ro d za jem  ol
b rzy m ieg o  osadu  u tw o rzo n eg o  w k o tle  ziem suim , k tó 
r y  jeszcze dosyć d łu g o  w stan ie g o rący m  pozostał, 
a o s ty g ł ty lk o  n a  sw ej pow ierzchn i. (D . c . n .)

PRZYSZŁA USTAWA SANITARNA
DLA WARSZAWY.

Materyjały zebrane 
przez St. Markiewicza.

II.
Ja k ie m  je s t  o b ecn ie  obow iązu jące  p raw o d aw stw o  

san ita rn e  w  p ań stw ie  rosyjskiem ?
S ąd ząc  z obszerności k s iąg , p raw odaw stw o  to  

obejm u jących , zd aw aćb y  się  m ogło, że ono je s t  b a rd zo  
w yczerpu jącem  i że  ża d n y ch  b rak ó w  i w ątp liw ości 
cz y  to w ładzom  p o licy jn y m  czy też  sądom  nie pozo
staw ia. W szy stk o  to  co do tyczy  zd ro w ia  p u b lic zn e 
go  w  obow iązu jącem  p ra w ie  rosy jsk iem  m ieści się:

1) w  T om ie X I I I  Z b io ru  P ra w  w d w u  księgach  o- 
bejm ujących  U sta w ę  p o licy i le k a rsk ie j i U staw ę sądo- 
w o lek a rsk ą ; 2) w  T om ie X I I  Z b io ru  p ra w  w U s ta 
w ie budow lanej i 3) w T om ie Z b io ru  p raw  w U s ta 
wie o zak ład ach  p rzem ysłow ych .

O dn o śn ie  do w ym agań  sa n ita rn y c h  w m iastach  
a w  szczególności w  w ie lk ich  m iastach  obszerne  te  
u s taw y  nie zaw ie ra ją  n ie s te ty  an i m ałej cząs tk i tych  
p rzep isó w , k tó re  w y n ik a ją  z p o s tu la tó w  now oczesnej 
h ig ijen y  a co do w ielu  zachow ują  zu p e łn e  m ilczenie, 
B o g a teg o  go tow ego  m a te ry ja łu  do  U sta w y  sa n ita rn e j 
d la  naszego m iasta  wT tych  p raw odaw czych  ź ró d ła c h  
n ie  zna jdu jem y . A le  d la teg o  w łaśn ie  m a te ry ja ł rz e 
czony poznać  nam  w ypada, by  ocenić tern lep iej k o 
nieczność lo k a ln y ch  U sta w  sa n ita rn y c h , konieczność 
w y n ik a jącą  z n ie d o sta tk u  pow szechnego  państw ow ego  
p raw o d aw stw a  na tern p o lu  w y n ik a jąc ą .

,,U staw y  le k a rsk ie ” ob ję te  w  X I I I  T om ie Z b io 
r u  p raw  p ań s tw a  za jm u ją  387 s tro n ic  d ru k u  w k s iąż 
ce w ie lk ieg o  fo rm a tu . K się g a  I - a  ty ch  ustaw  pośw ię
cona je s t  o rg an iz ac y i lek arsk ie j (u rzęd o m  lekarsk im ); 
ta  nas tu  zatem  nie zajm uje. K się g a  I l - a  d la  nas 
najw ażn iejsza  obejm uje , ,U sta w ę  po licy i le k a rsk ie j” 
w  892 p a rag ra fach ! P o  ro zd z ia le  1-szym , k tó ry  je s t 
pośw ięcony  o rg an iz ac y i kom ite tów  zd ro w ia  p u b lic z 
nego , ja k  w iadom o teo re ty czn ej d o tą d  doniosłości, n a 
stępu je  ro zd z ia ł 2 -g i, w k tó ry m  je s t  m ow a „o  ogól
n ych  śro d k ach  o ch rony  zd ro w ia  pub liczn eg o ”. T u ta j 
część 1-a za jm uje się w lO -u  p u n k ta c h  „o ch ro n ą  czy
stości p o w ie trza .”  T u  zatem  znaleśćbyśm y pow inn i 
w szystk ie p rzep isy  m ające n a  ce lu  zapob ieżen ie  in fek- 
cyi pow ietrza  w m iastach . T y m czasem  zn a jd u je m y  
k ilk a  ogó ln ików  n ied ający ch  podstaw y  do żadnej p r a 
k tycznej reg le m en tac y i. I  ta k  § 844 w ym aga, iżb y  
„ p o licy ja  m iejska, pow iatow a i g m in n a  czuw ała  n ad  
te m  aby  n a  u licach , d ro g ac h , m ostach  i obok  ta k o 
w ych  n iebyło  n ic tak ieg o  coby psu ło  p o w ie trz e” a 
w  § 845 po w ied z ian o , że „ w  ty m  celu  p o l i c y j a  
m i e j s k a  czuw a n a d  tem  1) iżby u lica  p rz e d  k aż
d y m  dom em  by ła czystą  i ab y  n ieczystośc i w yw ożone 
b y ły  w m iejsca p rzez  p o licy ja  w skazane; 2 ) iż b y  
w szędzie po obu  s tro n ac h  u lic  z ro b io n e  by ły  ry n sz to 
k i d la  śc ieku w ody  i ab y  tak o w e zaw sze w  d o b rym  
s ta n ie  u trzy m an e  b y ły ; 3) iżb y  p la ce  m iejskie rów n ież  
o każdej p o rze  ro k u  b y ły  czyste; 4 ) iżb y  i na podw ó
rzach  n ie b y ło  n ieczystości.” § 846 n ak azu je  „ iżb y  
u lice , bazary , p lace  i t. p . m iejscow ości w m i a s t a c h  
oczyszczane by ły  s ta ran iem  w łaścic ie li dom ów  a m ia
now icie p rzez  k ażd eg o  z n ich  p rzed  je g o  dom em ” . 
W  uw adze do tego  p a ra g ra fu  do łączonej a odnoszą- 
cój się  li ty lk o  do P e te rsb u rg a , pow iedzianem  je s t 
m iędzy  innem i, że ile raz y  w łaścic iel d o m u  n ie  sp e łn i 
w 3 d n i po  nakazie  w ym agań  policy i odnośnie do 
czystości u lic , p o rzą d ek  z ro b io n y  być m a  p rze z  p o li-  
cy ją n a  ra c h u n e k  w łaścic iela . P rz e p is  ten  każe  się 

1 dom yślać  dw u  rzeczy , raz  is tn ien ia  pew nego d y sk re -

*
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cyjonalnego funduszu miejskiego na wydatki, które 
natychmiastowo ponoszone będą wrazie oporu lub nie- 
zamożności właściciela i powtóre, prawa nadanego wła
dzy miejskiej do egzekwowania tego rodzaju zaliczek 
z dochodów zalegającego właściciela. Do przedmiotu 
tego powrócę jeszcze dalej. § 848 brzmieniem swo- 
jem wskazuje jak  dawnego jest już  pochodzenia, gdyż 
każe obywatelom miasta nieczystości miejskie wywo
zić w miejsca za miastem przez policyję wskazane 
i składać tam poprostu w dołach i rozdołach. § 850 
dotyczy postępowania ze skórami zwierząt podejrza
nych o zarazę. § 851 mówi o usuwaniu padliny z u-  
lic, placów i t. d.; — w dwu wierszach końcy się cała 
reglementacyja odnosząca się do służby czyściciela! 
Ciekawy jest wreszcie tutaj § 852, w którym powie
dziane jest, że rzeźnie budowane być mają nad rzeką, 
nie wyżej miasta i że dla pomieszczania nieczystości 
z rzeźni mają być przy nich doły, które według 
uwagi do tegoż paragrafu  należącej, a pochodzącej 
z rosporządzenia policyi moskiewskiej z r. 1722 mają 
być po zapełnieniu zasypywane ziemą! Nie zawadzi 
tu  nadmienić, że tak  w P e te rsburgu  ja k  i w Moskwie 
po dziś dzień na setki liczyć można tak  zwane doły 
pomyjowe, które stosownie do przepuszczalności g run
tu  prędzej lub później się napełniają i zasypanemi 
bywają. Są to poprostu fosses per dues, niemieckie 
Schwindgruben które, jak  się pokazuje, istnieją na mo
cy obowiązującego prawa państwowego.

Takie są zatem obowiązujące dziś przepisy p r a 
wa, stojącego na straży czystości powietrza.

Część 2-ga wspomnianego rozd. 2-go, obejmują
ca 24 punkty, traktuje o czuwaniu nad  dobrocią ma- 
teryjałów spożywczych. J e s t  to zatem ta część poli
cyi lekarskiej, która w prawodawstwach: angielskiem, 
francuskiem, szwajcarskiem, włoskiem a obecnie i nie- 
mieckiem jest przedmiotem osobnych, bardzo obszer
nych ustaw. W  obowiązującem u nas prawie dosyć 
obszernie i zgodnie z niektóremi wymaganiami nowo- 
czesnemi opracowana jest tylko policyja lekarska 
sprzedaży mięsa dotycząca, tak że pod względem u- 
rządzenia i utrzymania ja tek  możnaby dziś w W a r 
szawie poprzestać ńa zastosowaniu owych przepisów 
objętych w Zbiorze praw w § 862.

Dalsze części Ustaw y policyi lekarskiej o której 
tu mowa, pośrednio tylko dotyczą zwykłych stosun
ków sanitarnych miejskich. 1 tak część 3-a rozd. 2-o 
zajmuje się sprzedażą trucizn i t. p,;— część 4-a nie
sieniem pomocy lekarskiej;— część 5-a grzebaniem 
zmarłych.

W  rozdziale 3-m mamy dwie części, obie po
święcone ochronie zdrowia publicznego wobec chorób 
epidemicznych. Cały ten rozdział a szczególnie część 
jego 1-sza poświęcona zapobieganiu i powstrzymywa
niu epidemii w ogólności odznacza się tem, że nie 
uwzględnia takich czynników przyczynowych które 
nowoczesna nauka za najważniejsze w profilaktyce

chorób zakaźnych uważa. Czynność grun tu  i wody, 
usunięcie i niszczenie ognisk zgnilizny są całkiem 
milczeniem posunięte. Część 2-a tegoż rozdziału ob
szernie traktuje o szczepieniu ospy.

Nakoniec rozdziały 4-ty, 5-ty, 6-ty i 7-my obej
m ują niesłychanie kazuistycznie opracowane przepisy 
odnoszące się do kwarantan, do straży kwarantanno
wej, do środków ostrożności przeciw dżumie i do 
epizootyi. I  tu  jest bardzo wdele archieologicznego 
balastu, wiele przepisów, które skazane są na to aby 
na zawsze pozostały tylko na papierze, ale przyznać 
trzeba że ta część prawodawstwa sanitarnego, obliczo
nego na potrzeby wyjątkowe jest bez porównania ba r
dziej wyczerpującą aniżeli wyżej streszczone roz
działy poświęcone policyi sanitarnej życia codzien
nego.

Przebiegłszy tak treść Ustawy policyi lekarskiej, 
przechodzę do ustawy budowlanej objętej w tomie 
X I I  Zbioru praw  państwa. Punk ty  tej ustawy o d 
noszące się do stosunków sanitarnych objęte są w czę
ści trzeciej rozdziału 6-go a mianowicie w ustępie 
2-im tej części, w którym zawarte są przepisy obo
wiązujące dla budynków prywatnych w miastach i o 
odpowiedzialności właścicieli za naruszenie rzeczonych 
przepisów. T u  zasługują pod względem sanitarnym 
na uwagę niektóre tylko paragrafy. I  tak § 355 okre
śla czas w którym wolno jest tynkować nowo wznie
sione budynki i wogle w kłada na budowniczych i wła
ścicieli domów obowiązek czuwania nad  tem, aby n o 
we domy wyschły. W iemy jak  wiele sobie organa 
władzy, panowie budowniczowie i właściciele robią  
z tych przepisów. P a rag ra f  ten wymaga zmiany w re-  
dakyi, niedopuszczającej tak wykrętnego tłomaczenia 
do jakiego dziś daje pole. § 357 jest jedynym  w ca
łej Ustawie budowlanej, k tóry dotyczy suteren — a 
nowicie urządzanie suteren w dzielnicach Pe te rsburga  
uległych zalewowi w r. 1824 jest zakazanem. Tak  
więc prawnie nikomu wzbronione być nie może bu 
dowanie suteren we wszystk;ch innych miastach bez 
żadnego ograniczenia co do wyniesienia nad poziom 
podwórza i t. d. § 358 niestety tylko dla Petersburga  
obowiązujący pozwala budow ać jedynie tylko tak wy
sokie domy by ich wysokość nie była większa od sze
rokości ulicy. Również dla P e te rsb u rg a  obowiązują
cy jest  § 359 stanowiący, iż w nowo wznoszonych do
mach piętra mieszkalne winny mieć niemniej 8 3/ 4 stóp 
polskich (3Y2 arszynów) wysokości. K to  wie czy 
przepis ten nie dałby  się użyć w celu wystąpienia 
przeciw urządzaniu suteren a przynajmniej zbyt po
głębionych lub zbyt niskich suteren. Nakoniec w Naj- 
wyższem rosporządzeniu z d. 12 października 1848 r. 
znajdują się n iektóre  ogólnikowe przepisy co do zbior
ników kloacznych. Na uwagę w tych przepisach za
sługuje jedynie bardżo ważne wymaganie aby zbior
niki kloaczne k o n i e c z n i e  posiadały wentylacyją. 
Co pod wentylacyją prawo to rozumie niewiadomo
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i dlatego zapewne nigdzie nie jest u  nas dopilnowy
wanym przepis co do rzeczywistej wentylacyi dołów 
kloacznych.

ZNACZENIE SPOŁECZNE >)
i 

CEL KOMITETÓW ZDROW IA.

Kok już praw ie dobiega ja k  m am y insty tucyją— nową n ie- 
tylko dla nas, lecz i dla k raju  całego, a w zakres działania k tó 
re j wchodzą sprawy najżywiej nas interesow ać m ogące, bo sp ra 
wy zdrowia publicznego. Bez w zględu, że w początkach jej 
rozwoju, w czasie n a rad  ogólnych, po części wyjaśnił się i dla 
niew tajem niczonych w odrębność zadania ch arak te r przyszłych 
zajęć, ogłoszone zaś drukiem  szczegółowe p rogram y dla każdej 
z pięciu sekcyj kom itetu  m iały to  objaśnienie dopełnić, a przy- 
najm nićj wszystkich chętnych z rzeczą  zaznajom ić, do dziś w czy
nie n ie widzimy tyle przejęcia się przedm iotem , ileby żądać n a 
leżało, sądząc po je g o  znaczeniu społecznem . N iejedna m ier- 
no tka  muzyczna lub licha dram atyczna artystka  wzbudza bez po
rów nania więcej zajęcia i zajm uje m iejsca w szpaltach pism pe- 
ryjodycznych, niż przedm iot, m ający stanowić podwalinę by tu  
społecznego. I  nic w tem  dziwnego. T am  drogi ju ż  u ta rte , 
a tu  nowina; tam  tylko podziwiać i wzdychać wypada, a tu po
m yśleć, wziąć się do pracy, przytem  pracy niekorzystnej i m o- 
zolnój. P o d  wpływem strachu  pierwszej cięższej epidem ii s ta r
czy nam  na chęci zaradzenia złemu, jakkolw iek  w tenczas już by
wa zapóźno: gdy groza p rzem in ie— nasza apaty ja, niezaradność 
znowu w swe praw a wiekowe w stępują. N i e d o ś ć  t e g o ,  n a 
w e t  g d y  g a r s t k a  c h ę t n i e j  s z y c h ,  p r z e ł a m a w s z y  z a 
p o r y ,  g a r n i e  s i ę  d o  c z y n  u,—  n i e  b  r a k n  i e z ł ój  w o 1 i j  e‘ 
d n o s t e k ,  g o t o w y o h  w g r u b e j  s w e j  n i e w i a  d o m o ś c i ,  
o b l u z g a ć  p u b l i c z n i e  i c e l  i o s o b y  d o ń  d ą ż ą c e !  S ą d z i 
m y  w i ę c ,  ż e  n i e t y l k o  a p a t y j a ,  l e c z  n a w e t  i n i e f o r 
t u n n e  w y b r y k i  p r z e c i w  p o d o b n y m  z a m i a r o m  b i o r ą  
p o c z ą t e k  z j e d n e g o  ź r ó d ł a — z b r a k u  c h ę c i  o b z n a j -  
m i e n i a  s i ę  z r z e c z ą  i n i e d o s t a t e c z n e g o  p r z e j ę c i a  
s i ę  c e l e m .  O higijenicznych danych większość n ie m a albo 
żadnego, lub  też bardzo tylko niejasne pojęcie. „ N a  całej p rze
strzeni E u ro p y  od praw ego brzegu  R enu do g ó r U ralskich d a re- 
m niebyśm y szukali jasnego  i określonego pojęcia naszej nauki 
(h ig ijeny), pisał E dw ard  K e i c h  2). N iew ielka liczba p rzedsta
wicieli, dążących do je j rozwoju i zastosowania w takich  szero
kich  rozm iarach ja k  to czynią A m erykanie i zachodnie państw a, 

przez ru tynę społeczną bywa znienaw idzoną, m altretow aną, nawet 
prześladow aną.” N ajw ięcśj popu larną  może je s t  tylko jedna  regu-

')  A rtyku ł powyższy, napisany przed 7 la ty , z powodu 
zawiązanych wówczas na  prowincyi kom itetów  zdrowia, pod a je 
my dzisiaj (z upoważnienia au to ra) bez zm iany— jako  rzecz zu
p e łn ie  n a  c z a s i e .  O statn ie posiedzenia podkom itetu  san ita r
nego dowiodły, że w W arszaw ie dzieje się czasem to  samo co na 
p row incyi... przed laty. U w agi D r. S. na  k tóre  w druku  położyli
śm y nacisk—  i dzisiaj są trafną  odpowiedzią... dla wielu.

(R ed.)
2)  D ie Iligiene und ikr Studium, str. 18, 186 3 r.

ła , a  i to niezawsze odpowiednio zastosowywana— unikanie  p rz e 
ciągów. W ina w tem  poczęści i prasy, k tó ra  dotychczas kw e- 
sty ją zdrowia publicznego albo  zbywa m ilczeniem , albo trak tu je  
lekcew ażąco,— słowem nie z tak iem  prześw iadczeniem  i w ytrw a
łością (wyjąwszy nieliczne wyjątki ja k  np. D r. M a r k i e w i c z )  
jak ie j rzecz wym aga, lub w luźnych, niezawsze do celu prow a
dzących artyku likach  (h ig ijena włosów, skóry i t. p .). S tąd po 
części wynika, że chociaż nasze kobiety , przygotow ując się do 
wielkiój roli społecznej m atek i kierow nic domu, całe dni, półżyr 
cia może gotowe są spędzać na bescelowem  najczęściej b rząk a
niu i śpiewach, nieznajdują jednak  naw et godziny w tygodniu na  
powzięcie chociaż pobieżnych wiadomości o tem , jak  byłoby k o 
rzystniej dla życia i zdrowia prow adzić dzieci, kierować rodziną 
i domem całym.

Choroby i ich leczenie są ta k  sta re  jak  i ludzkość sama; 
dlatego to leczenie chorób w społeczeństw ach wykształconych 
obejm uje tak ą  m nogość instylucyj i środków , pochłania tak ą  
ilość wysoko uzdolnionych jed n o stek . Przez wieki w yrabiało się 
pojęcie, niem al wyłącznie skierow ane k u  tój myśli, że jeśli jest 
choroba, to  m usi też być i odpow iednie na nią lekarstw o. L e 
karstw o i lekarstw o! O to  głównie dawniej wołano, a  stąd  w lu 
dziach w yrabiało się przekonanie, że jeżeli je s t  możność usunię
cia złego (choroby), to tylko przez odpow iednią kuracy ją. L e 
czył się i leczy się człowiek i w dzikim  pozostając stanie; zaczy
n a  zaś myśleć o uniknieniu choroby i usunięciu je j przyczyn ty l
ko już  w pewnym rozwoju. Przy tem  medycyna, czyli leczenie 
chorób w wielu w ypadkach okazuje się bessilną, d latego  znako
m itsi przedstaw iciele współczesnej m edycyny wypow iadają to 
przekonanie: że na  usunięcie przyczyn wypada zwrócić niem niej 
baczną uwagę, ja k  i na leczenie sam ych chorób, tem bardziej, że 
ja k  u trzym ują, dziewięć dziesiątych naszych chorób wynika z po 
wodów od nas zależnych, a więc dających się usunąć, skąd wyni
ka, że h i g i j e n a  s p o ł e c z n a ,  wyrażając przez się wyższą form ę 
w alki człowieka z przyrodą o dłuższe życie i m ożebną szczęśli
wość, je s t  nabytkiem  współczesnym , a zarazem  charak terystyką 
w ysokiego postępu ludzkości.

D awniej, k iedy człowiek w niedoli pogrążony, zewsząd 
otoczony niebespieczeństw am i, wywalczać m usiał niem al każdą 
dobę życia, m niej m iał czasu i możności na przedarcie zasłony 
przyszłego ustroju, a przytem  osiedlony w m niejszych stosunkowo 
g rupach , żyjąc w otoczeniu więcej sprzyjającem  jeg o  wymogom 
organicznym , m niśj m iał po trzeby  rachow ania się z czynnikam i 
przyrody, chociaż myśl wytw arzania odpowiedniejszych w arun
ków życia w yradzała się . ju ż  dawno bądź w niejasnych zarysach, 
bądź nawet w dokładniejszem  określeniu. T ak  np. przybytki 
asklepiadów  (św iątynie E skulapa, w k tórych  leczono chorych) po 
większej części bywały budowane w m iejscach zdrow ych, lasem 
otoczonych i przyjem nych, a  Rzym starożytny dla odprow adzania 
m iejskich nieczystości posiadał w wysokim  stopniu uregulow aną 
kanalizacyją (cloaca magna). Lecz w ostatn ich  dopiero czasach, 
k iedy  przem ysł wytworzył wszelkiego rodzaju  zby tk i i w płynął 
na  pow stanie przeludnionych ognisk, kiedy wzrosły do niesły
chanej potęgi k ap ita ł zapanow ał nad p racą  i począł przez nią 
wyciągać najżywotniejsze soki, gdy stosunki m iędzynarodowe spo
wodowały p o trzebę  utrzym yw ania stałych i licznych a rm ij, chcąc
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niechąo ujrzał się człowiek w odm iennych życiowych w arunkach, 
i przekonany o niekorzystnym  ich wpływie na swe zdrow ie i ży
cie, począł b adać  otoczenie i ściślej wnikać w potrzeby swej na - 
natury . N a te j- to  drodze pow stała h i g  i j  e n  a — nauka obszer
na, bo trak tu jąca  o tych przedm io tach , k tó rych  znajom ość u ła 
twia człowiekowi m ożebnie najlepszy rozwój sił fizycznych, do
prow adza i przyczynia się do utrzym ania i p rzed łużen ia  jeg o  ży
cia, słowem nauka dążąca „do wydoskonalenia rodzaju  ludzkiego 
pod względem  fizycznym i m oralnym , zapobiegająca jeg o  wyro- 
dzeniu się.’’

Człowiek rozwinięty już  z samej konieczności, a  poczęści 
i wskutek doświadczenia, p rzesta je  być egoistą  —  przynajm niej 
w pewnych zakresach działań, dochodzi bowiem do przekonania, 
że w ytw orzenie lepszych życiowych warunków  dla pojedyńczych 
jednostek  niezawsze j e  zabespiecza od wpływów ogólnych. C ho
ciaż X . lep ie j m ieszka, je  zdrowsze pokarm y, rossądniej regu lu 
je  swój czas, jego  zato sąsiad w gorszych postawiony w arunkach, 
mniej oględny, łatw o ulega zakaźnej chorobie. Z arażone wydzie
liny sąsiada dostają się do m ieszkania X ., do studni z której on 
p ije  wodę i t. p. i X . ulega tejże sam ej chorobie. Pow tóre , spo
łeczność w m niejszym  stopniu w yczerpująca zasoby na choroby 
i śm ierci przedw czesne, społeczność zdrowsza i silniejsza, więcej 
może wyprodukow ać, łatwiej się rozrosnąć, ostać, —  dlatego-to  
h i g i j e n a  s p o ł e c z n a ,  dąży do usunięcia, a przynajm niej 
zm niejszenia natężenia chorób w gm inach, w państw ach całych, 
w świecie cywilizowanym —  (stow arzyszenia opieki zdrowia pu
blicznego, zjazdy, konferencyje m iędzynarodowe w K onstantyno
polu, W ied n iu  i t. p .) .

N au k a  raz wytworzona i do pewnej doskonałości doprow a
dzona, skoro  tylko je j p rzedm iot je s t  żywotny, n ie ogranicza się 
ciasną sferą jednostek : jej dobrodziejstw a, je j wyniki większemi 
lub mniejszem i falami rozlew ają się w ogół, w m iarę szerokości 
lub wązkości nawy życiowej, w m iarę użyźnienia gruntu. R ospo- 
wszechnianie, szerzenie śród  ogółu pojęć z dziedziny higijeny 
powziętych, przestrzeganie  i polepszanie warunków życiowych 
wzięły na  się w pewnym  stopniu instytucyje san ita rn e— kom isyje, 
kom itety zdrowia, stow arzyszenia opieki zdrow ia publicznego. 
N iek tó re  z tych  instytucyj ja k o  czasowe noszą ch arak te r pryw a
tny, inne reprezentow ane przez osoby li tylko dobrą  wolą k iero 
wane, lecz do pewnego stopnia  upraw om ocnione tak  w zakresie 
działania jak o  też i wykonania, są instytucyjam i wpóloficyjalnemi, 
inne nakoniec przez w prow adzenie stałej i p łatnej służby zd ro 
w ia—  lekarzy  sanitarnych i ich pom ocników —  stały się iusty tu - 
cyjami rządowem i ').

Inicyjatyw ę w te j spraw ie, ja k  i w wielu innych żywotnych, 
w roku  1 790 podała  F rancyja . W  latach  4 0 -u  bieżącego stu 
lecia na g runcie  bardzo praktycznym  opiekę zdrowia publiczne
go postaw iła u siebie A nglija, urządziwszy oddzielną służbę sa 
n ita rn ą  — ( Medical officer o f  health) —  i wydawszy odpowiednie 
przepisy. Znakom icie też urządzoną została służba zdrowia 
w A m eryce, Szwajcaryi, B elg ii. W  ostatn ich  latach  dziesięciu 
bardzo energicznie i um iejętnie zdrowiem  publicznem  zajęły  się

l) N asz kom itet zabespieczony sankcyją najwyższej w ła
dzy, posiadający ustawę i drogę do wykonania uchwał, należy do 
instytucyj wpółurzędowych.

Niem cy, a  p rzodują  m iędzy niem i B aw aryja, Saksonija i B ad eń - 
skie. Obecnie, ja k  się z pism dowiadujemy, je s t  ju ż  w radzie  
państw a p ro jek t wprow adzenia takichże instytucyj i w cesarstw ie, 
tam  przynajm niej gdzie są czynne rady  ziem skie, słowem w p a ń 
stw ach cywilizowanych powszechne w yrobiło się 'p rzekonanie  o 
po trzeb ie  w ytworzenia opieki zdrowia publicznego stałej i czyn- 
nój na  innych, niż dawniej podstaw ach.

Ponieważ zdrow ie społeczne ja k  i zdrowie jednostk i zależy 
od wielu i rozm aitych warunków, k tó re  albo podtrzym ują lub 
ru jnu ją  fizyczne zasoby, p rzeto  zadaniem  instytucyj sanitarnych 
w inno być: u s u n i ę c i e  s z k o d l i w y c h  i w y t w o r z e n i e  m o -  
ż e b n e  l e p s z y c h  w p ł y w ó w  w c a ł e m  o t o c z e n i u  c z ł o 
w i e k a .  Do tak ich  wpływów należy: powietrze, woda, k lim at, 

m ieszkania— oddzielne i w zgrupow aniu (wsie, m iasta), pokarm y, 
napo je , budynki i m iejsca do użytku publicznego przeznaczone, 
sposób życia, rodzaj zajęcia, d a lś j— ulice, d rogi, podw órza, bu l
wary, odprow adzanie nieczystości, cm entarze, studnie, cysterny, 
p rzeludnienie w dom ach i m iejscowościach, dym, pył, i t .  p ., i t .  p. 
A by zatem  instytucyja tego  rodzaju, m ogła wyświadczyć isto tne 
usługi swemu społeczeństw u, musi mieć pieczę o w szystkich tych 
p rzedm iotach z jed n ak o w ą troskliw ością, z jednakow om  natęże
niem .

K ilka  atoli jed n o stek , li ty lko tej jednej oddanych spra
wie, m ając do czynienia z ogółem  niezawsze wyrobionym , nie 
zm ieni i nie usunie złego, dopóki przynajm niej myśląca większość 
nie przyjm ie udziału w zajęciu, m ającem  na celu korzyść wszyst
kich zarówno. Zajęcie to , p raw da, niezaw sze estetyczne, nieko
rzystne, a  co gorsza —  nie m ogące natychm iast dostarczyć doty
kalnych rezultatów . Bywały jed n ak  już  chwile, kiedy i czasowe 
wdanie się w spraw ę zdrow ia publicznego niespecyjaln ie ku te 
m u przeznaczonych osób wyświadczało swemu narodow i, naw et 
w stosunkow o kró tk im  czasie, nieoszacow ane usługi, czego wy
b itny  mamy przyk ład  podczas wojny am erykańsk ie j— gdzie czyn
na i energiczna pom oc kom itetów  chwilowych, przy  niew iel
kich  środkach  (2 5  mili. dolarów  na 4 lata), w krótce zm niejszyła 
śm iertelność w arm ijach ... P o  większej zaś części na w ynik i 
trzeb a  czekać lata; m iasta zagraniczne ju ż  się nimi cieszą, a j a 
kiej natu ry  m ogą być owe wyniki niech nas objaśni p rzykład .

W iadom o, iż człowiek w m niejszem  zgrupow aniu— we wsi 
m ieszkający—  rzadziej choruje i dłużej żyje, aniżeli m ieszkaniec 
m iasta. W e F rancy i ten  stosunek co do średniej życia wyraża 
się ja k  1 ,21 :1 ; w d epart. Sekwany np. m ieszkaniec wsi żyje śre 
dnio la t 37 i miesięcy 7, zaś m ieszkaniec m iasta ty lko  la t  34  
i m iesięcy 8. T akaż zachodzi różnica dla ludności Anglii, N ie 
m iec, C esarstw a R osyjskiego. W  ostatn iem  z tych  państw  w o- 
k resie  od 185 9  —  63 r .  um ierało na 1 0 0 0  ludności w m iastach 
3 8 ,6 , we wsiach 3 5 ,8 . M y dotychczas tego rodzaju  statystyki 
n ie m am y (oprócz wykazów rządowych i prób  po jedyńczo-cząst- 
kowych —  dla T uszyna naprzykład) —  czekam y na n ią  oddawna 
z wielkiem upragn ien iem —  boć ona m a być podstaw ą do wnios
ków i działania;—  nie odstąpim y jed n ak  daleko od praw dy, gdy 
stosunek śm iertelności w cesarstw ie przyjm iem y i u siebie (w okoli
cach Tuszyna na tysiąc wiejskiej ludności um iera 3 8 ,1 6  rocznie), 
t . j. jeże li przypuścim y, że im y  co rok tracim y 3 jednostk i na 100 0  
więcej aniżeli trac i wieś. S ta ła  ludność nasza (Piotrków) wynosi 
1 4 ,6 0 0 ; co ro k  przeto  m am y 4 2 — 44 jed n o stek  tak ie j s tra ty ,
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jakiejbyśm y mogli uniknąć przez popraw ienie warunków otocze
nia. Ażeby w ybitniej uw ydatnić tę stra tę  wyrazim y j ą  w przy
bliżeniu przez kap ita ł, oceniając średnio  w artość produkcyjną 
jed n o s tk i bardzo n isk o —  po 500 rs . (winniśm y tu  przypom nieć, 
iż rzecz trak tu je  się pow ażnie) przy takiej ocenie, rocznćj stra ty  
wypadnie dla m ałego m iasta 21-—2 2 ,0 0 0  rs. Choćby nawet ta  
cyfra by ła  zawielka, boć p raca kobiety  i osób m łodszych musi 
być niżśj szacowaną, gdy zarazem  jed n a k  trzeba  pam iętać o k o 
sztach pogrzebów  i kuracy i chorób z niezdrowych warunków 
wynikających; to uwzględniwszy te  okoliczności, w każdym  razie 
dojdziem y do cyfry bardzo wymownej!... S tracone przedw cze
śnie osobniki, jeże li były produkcyjne, nietylko że same p rze 
sta ły  produkow ać, lecz opłaty  i służebności—  do czasu przynaj
m niej inni i za nich ponosić m uszą— co także zaznaczyć wypada, 
gdyż większa op łata  w iększego wym aga wysiłku, więcej w yczer
pu je  zasobów... Gdyby ten  rachunek  zastosować do s tra t w c -  
statniej epidem ii poniesionych i przypom nieć, że z 43 6 zm arłych 
było 3 00 osobników  w sile wieku i do pracy  zdolnych —  wynik 
będzie n a  praw dę przerażający!... Może i tu ta j podoba się cy - ■ 
frę zmniejszyć, o trzym am y j ą  inną drogą, fak t jednakże  wielkiej 
s tra ty  pozostanie zawsze faktem , on też to  i sk łania społeczeń
stw a zachodnie do sprow adzania warunków życia m iast większych 
do w arunków  wiejskich, do usuw ania i ze wsi wszelkich m ożeb- 
nych szkodliwości, nie pow strzym uje zarządów od ponoszenia 
w tym  celu naw et bardzo znacznych wydatków, a i nas także, 
gdy się zastanowić i pom yśleć zechcemy, również może zniewoli 
do nieco czynniejszego w ystąpienia w obronie własnych i naszych 

interesów.
Ja k i  wytworzył się pogląd zagran icą  na sprawę, k tó ra  nas 

w tej chwili zajm uje, posłuchajm y słów angielskiego męża stanu 
wypow iedzianych p rzed  pó łto rarok iem  n a  m eetingu w M anche
ster: „Popraw ien ie  stanu zdrow ia publicznego” powiedział D iz -  
r a e l i — „ je s t takiem  spolecznem  zadaniem , k tó reby  stać p o 
winno na czele wszystkich innych. Odpowiednie m ieszkania, 
czysta woda do picia, świeży niezepsuty pokarm , czyste pow ie
c e — Są to  w arunki, k tó rych  wytworzenie ustala  dobrobyt ludzi. 
K w estyje h ig ijeniczne ze względu na swe znaczenie, przodują 
wszystkim innym  kwestyjom. W ielkość  i siła państwa, p rzede- 
wszystkiem od  rozwoju fizycznych sił jeg o  mieszkańców zależą; 
wszystko razem , co się działa w celu popraw ienia zdrowia naro
du, służy zarazem  za podstaw ę jeg o  wielkości i sławy” 1). A  d ru 
gi m ąż stanu  tejże samej A nglii, lord  D e r b y ,  zachęcając do po
wszechnych wykładów higijeny, tak  się odezwał: „Bez porów na
n ia  łatwiej je s t  zapobiegać chorobom , niż je  leczyć; wysoko po
winno być cenionem  to przekonanie, przez higijenę nam  wpojone, 
że je s t  m edycyna zapobiegająca chorobom . Ludzie z trudnością 
i bardzo  powoli przychodzą do pojęcia, że ich zdrowie od nich 
sam ych zależy, a ta  pokora , z k tó rą  się przenosi większa część 
nieszczęść, k tó rych  m ożnaby uniknąć, je s t  wynikiem lenistwa i a- 
paty i, charakteryzujących człowieka niew ykształconego” 2).

D r. A . Slrgyżowski.

*) Zdorow ie N r. 5, s tr . 90, S t.-P e tersburg .
2) T am że.

KROIIKA SANITARIA WARSZAWSKA.

T r e ś ć :  Posiedzenia San itarnego  Podkom itetu  O byw atelskiego.
—  D ruk  „O p in ij” Podkom ite tu . —  Spodziew ane za
twierdzenie niektórych wym agań Podkom itetu . —  S ta 
tystyka śm iertelności W arszawy za r .  187 7 i 18 7 8 —  
R ewizyje Delegacyj Szkolnej. —  W arsz ta ty  w ędlinia- 
rzy w W arszawie. —  Spraw a piwa zwyczajnego i jeg o  
zafałszowali. —  Domy przedpogrzebow e: p ro jek ta  p a 
ryskie, brukselsk ie  i nasze. — Rynsztoki n ieprzepusz
czalne p. S p o r n e g o .  —  Gm ach dla sie ro t T ow arzy
stwa D obroczynności. —  W iadom ości D -ra K r a s i ń 
s k i e g o  o źród łach  w W arszaw ie.

Posiedzenia sanitarnego podkomitetu obywatel
skiego stanowią najważniejszy fakt w kronice sanitar
nej ubiegłych kilku tygodni. Rosprawy podkomitetu 
budzą, żywe zajęcie nietylko w sferach specyjalistów 
i osób biorących udział w zarządzie gospodarstwem 
miejskiom ale i w szerszem kole obywateli miasta. 
Zainteresowanie się sprawą zdrowia publicznego jest 
w Warszawie niezawodnem i bardzo pocieszającem 
zjawiskiem, tembardziej, że z uznaniem jak ie  rozbu
dziło się wśród mieszkańców dla spraw sanitarnych 
idzie w parze jasne zrozumienie doniosłości spraw 
tych z.e strony zarządu naszego miasta.

Byłoby zatem wszystko doskonale, gdyby nie 
pewne dysonanse, które  szczególniej na kilku ostat
nich posiedzeniach podkomitetu prębowały psuć do
tychczasowe harmonijne postępowanie rozmaitych ży-. 
wiołów powołanych do brania udziału w pracach pod
komitetu.

J a k  wiadomo utworzony w początku r. 1879 pod
komitet na pierwszem swem zebraniu wybrał Konr.- 
syję Sanitarną i jej poruczył wypracowanie wniosków 
dotyczących asenizacyi naszego miasta. Komisyja 
wziąwszy sobie za wątek do swej roboty poglądy T o
warzystwa lekarskiego warszawskiego opracowała wy
czerpujący memoryjał, obejmujący wszystkie wyma
gania odnoszące się do urządzeń miejskich, do prze
pisów polieyjno-lekarskiuh a wreszcie do organizacyi 
sanitarnćj w naszem mieśie. „W niosk i” komisyi opa
trzone kilkunastu anneksami oddane zostały przew o
dniczącemu w podkomitecie.

W  końcu lipca członkowie podkomitetu na we
zwanie przewodniczącego przystąpili  do obrad  nad 
„W nioskam i” swej komisyi. O b rad y  te trw ały  przez 
blisko 3 miesiące. Pracowano porządnie, każdą kwe- 
styję wątpliwą badano gruntownie, wyznaczano spe- 
cyjalne delegacyje dla poznania n iektórych szkodli
wości na  miejscu. D odać jed n ak  trzeba, że prawie 
połowa członków podkomitetu w obradach tych w c a- 
1 e udziału niebrała. Z pięćdziesięciu kilku członków 
na posiedzeniach bywało po 20 do 25. Wreszcie 
podkomitet wyczerpawszy kwestyje objęte we „wnio
skach” swej komisyi zawiesił w końcu października 
swe prace a przewodniczący zajął się ułożeniem ela-
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bora ta  któryby objął ostateczne ,,opinije” podkomite
tu  w tej formie, w którejby już  to jako  matywa już 
też tako projekty przedstawione być mogły drogą, 
właściwą dla uzyskania sankcyi prawnej.

D o  odczytania rzeczonego elaboratu obejmują
cego li tylko uchwalone- już na poprzednich posie
dzeniach podkomitetu wymagania i projekty, wezwa
ni zostali po kilkotygodniowej przerwie członkowie 
podkomitetu w d. 27 listopada. Zebranie było licz
niejsze od wielu poprzednich. Niektóre drobne ty l 
ko redakcyjne usterki elaboratu dały powód do uwag.

Na następne posiedzenie podkomitetu d. 3 g ru 
dnia równie jak  i na posiedzenie 10 grudnia  odbyte 
przybyli członkowie jeszcze liczniej. Znaleźli się też 
i ci z pomiędzy członków podkomitetu, których d o 
tychczas ani razu nie widziano. Lepiej późno niż 
nigdy! Poprzednia zresztą nieobecność może istotnie 
ważnemi okolicznościami usprawiedliwić się dała.

Ale czego bezwarunkowo usprawiedliwić n iepo
dobna to zupełnego nieprzygotowania się do obrad 
albo raczej do słuchania elaboratu bedącego przecież 
tylko rzetelnym wyrazem opinii przeważnej większo
ści tej części podkomitetu, która przez kilka miesięcy 
czas i trud  swój poświęcała ważnej sprawie publicz
nej. Przygotowanie się jednak  było rzeczą bardzo 
łatwą przy pomocy „wniosków komisyi sanitarnej” 
rozesłanych wszystkim członkom podkomitetu a nadto 
zapomocą obszernych sprawozdań z posiedzeń podko
mitetu ogłaszanych w pismach warszawskich.

Ów brak przygotowania stał się powodem nie- 
tylko przewleczenia się posiedzeń podkomitetu ale co 
gorsza dał powód do jakiegoś anormalnego antagoni
zmu opinii. Podkomitet noszący ty tu ł  „san ita rnego” 
starano się uczynić polem rospraw w kwestyjach spo
łecznych i religijnych, w kwestyjach bardzo ważnych 
ale które skutecznie ani mogą ani powinny być w nim 
traktowane. Starano się z kwestyi zdrowia publicz
nego zrobić kwestyję stronnictwa, starano się wytwo
rzyć sztucznie sprzeciwieństwo pomiędzy konserwa
tyzmem broniącym bespieczeństwa osób i własności 
miejskiej a krańcowemi, którym tylko o doktrynę 
chodzi i którzy o żadne ofiary n iepytają byle prze
prowadzić to czego „teoryja” wymaga. P rzy  tej spo
sobności powiedziano sobie wiele rzeczy nienależących 
wcale do rzeczy, pomięszano divina profanis, ostatecz
nie się nieprzekonano nawzajem a tylko liczebna sła
bość opozycyi doprowadziła do utrzymania poprzednio 
uchwalonych opinij podkomitetu.

Gdzie chodzi o tak ważną sprawę publiczną j a 
ką  jest zdrowie, tam o s t r o ż n o ś ć  w stawianych 
wymaganiach i projektach jest rzeczą bardzo słuszną. 
Ale są ludzie którzy nieumieją być ostrożnemi, którzy 
w miejsce ostrożności posługują się n i e u f n o ś c i ą  
względem wszystkich tych co opinii ich nie dzielą. P rze 
ciw takiemu usiłowaniu zmonopolizowania dla ciasne
go kółka w ybranych ty tu łu  obywatelskości i zdrowe

go rossądku protestownć musiemy a na szczęście wraz 
z nami protestują ci wszyscy, k tórym  zdrow y rossą- 
dek dyktuje, że tak realne sprawy jak  sprawa zdro
wia publicznego objektywnie i na podstawie nauko
wego badania a nie na podstawie subjektywnych u- 
czuć i sceptycyzmu, żadnemi poważnemi faktami nie
uzasadnionego, rosstrzyganemi być muszą.

„ O p i n i j e ” podkomitetu obywatelskiego wraz 
z dołączone mi do nich anneksami zostały przetłoma- 
czone już na język  rosyjski w celu przedstawienia 
czasowemu komitetowi sanitarnemu. Pismo to bar
dzo obszerne w całości tak po polsku jak  i po rosyj
sku wydrukow ane będzie.

Wszystkie postulaty i projekty przepisów sanitar
nych uchwalone przez podkomitet obywatelski dopiero 
po zatwierdzeniu przez M inistra Spraw wewnętrznych 
nabyć mogą moc prawa obowiązującego. Je s t  jed n ak  
uzasadniona nadzieja że niektóre, najpilniejsze wyma
gania w „Opinijach” podkomitetu wyrażone, po zaa
probowaniu takowych przez czasowy komitet sanitar
ny bezzwłocznie przez naczelnika kraju zatwierdzone 
i w wykonanie wprowadzone będą. Do takich pil
nych wymagań należą między innemi te ,  k tóre  odno
śnie do sposobu wykonywania wywózki mas kloacz- 
nych przez podkomitet wyrażonemi zostały.

W e d łu g  najwiarogodniejszych danych zebranych 
przez magistrat z kontroli urzędników stanu cywilne
go, śmiertelność w Warszawie w latach 1877 i 1878 
była bardzo znaczną. D la  usunięcia wszelkich w ąt
pliwości cała liczba zgonów niemowląt i dzieci pod
rzuconych została wypuszczoną z rachuby. Mimo to 
wypadło, że w r. 1877 było przeszło 33 zgony na 
1000 ludności, w r. 1878 było przeszło 41 zgonów 
na 1000 ludności. Cyfry te komentarzy niepotrzebu- 
ją. Liczba 24 um ierających na 1000 ludności jest 
uważaną w Anglii za maksymum dopuszczalne, p rze 
kroczenie którego wymaga śledztwa sanitarnego i 
środków wyjątkowych w danej miejscowości.

Rewizyja odbyta  przez Delegacyję szkolną w za
kładach rządowych i pryw atnych  dostarczyła bardzo ' 
ciekawych i ważnych danych. Niemogąc tu  podać 
licznych szczegółów objętych w sprawozdaniach dele- 
legacyi, wypada jedynie zaznaczyć dwie wszędzie p ra 
wie napotykane okoliczności, objaśniające źródło bar
dzo licznych i nieraz fatalnych niedostatków sanitar
nych. Jed n ą  z tych okoliczności jest b rak  funduszów 
oddanych do dyspozycyi zarządom pojedynczych za
kładów, d ru g ą  brak najkonieczniejszych wiadomości 
higijenicznych ze strony tych osób, k tóreby najskute
czniej złemu zaradzić mogły. Usiłowania poprawy 
w arunków  sanitarnych wszędzie dostrzegać się dają, 
są jednak  nieumiejętnie stosowane tam  nawet, gdzie
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n a  ich spełnienie potrzebne i to bardzo znaczne fun
dusze użytemi zostały. 1 tak, w zakładzie który po
siada wzorowe, doskonałe ławki, usadzanie w nich 
uczniów nie odbywa się według wypisanych na ław 
kach wymiarów wzrostu różnych kategoryj wiekowych 
ale jak  B óg  dał. Tożsamo powiedzieć można o wszę
dzie prawie istniejących urządzeniach do przewietrza
nia służących. Wszędzie niestety są one albo nie- 
funkcyjonujące albo źlć zużytkowywane.

Podczas obrad podkomitetu obywatelskiego zwró
coną była uwaga na fatalne wyziewy jak ie  mieszkań
com domów prywatnych czuć się dają z tak zwanych 
warsztatów wędliniarskich. Pan Prezydent polecił 
czynnej już  w tedy  koinisyi fabrycznej zwiedzić rze
czone warsztaty i ocenić je  pod względem sanitarnym. 
Komisyja w początku grudnia  polecenie to spełniać 
zaczęła. Dotychczać zrewidowane zostały wszystkie 
wędliniarskie warsztaty na Nowym Swiecie, K raków- 
skiem Przedmieściu, Trębackiej, Bednarskiej, P iw 
nej i Senatorskiej. Na zasadzie tak odbytych rewi- 
zyj komisyja rapo rt  na  drodze właściwej już złożyła. 
Pokazuje się, że istotnie warsztaty wędliniarskie są 
źród łem  wielkich przykrości dla sąsiadów szczególniej 
w porze letniej. Trzewia wieprzowe przywożone są 
2 lub 3 razy tygodniowo z rzeźni do warsztatu tylko 
na wpół oczyszczone, tu dopiero zostają wyszlamo- 
wane a woda do szlamowania użyta wylewa się wprost 
do rynsztoka podwórzowego. Dalej tak szlamowanie 
jak  czyszczenie, siekanie, gotowanie i t. d. odbywa się 
w izbach a najczęściej w piwnicach do których wej
ście istnieje od sieni wspólnej, prowadzącej do innych 
izb mieszkalnych. Prawie wszystkie warsztaty zna
lazła komisyja jaknąjnieporządniej utrzymane, ściany 
brudne opryskane mięsem i t. p., wszędzie pełno ku
rzu, pajęczyn, a podłogi po większej części przepusz
czalne , pokryte b ło te m , poAvyżłabiane. Nakoniee 
wszystkie prawie warsztaty  wędliniarskie tak brudne, 
ciasne i ciemne jak  je  komisyja znalazła są w dodat
ku  mieszkaniem i sypialnią czeladzi, której nienajezy- 
stsza garderoba, obuwie i pościel w najbespośredniej- 
szem sąsiedztwie się mieści obok stołów i pieńków 
na  których się odbywa siekanie i inne operacyje z mię
sem. Z łe  więc jest i zaradzić mu trzeba bezzwłocznie.

W  sprawie fabrykacyi niedobrego piwa zwyczajne
go, pan Oberpolicmaister na skutek zaniesionej doń skar
gi odniósł się w dniu 9 grudnia  do magistratu żądając o- 
deń opinii co do środków mogących zaradzić istotnie fa
ta lnem u złemu. W  celu bezwdocznego zaradzenia złemu 
należałoby przez czas jakiś wykonywać znaczną liczbę 
analiz p iw a  zwyczajnego sprzedawanego w rozmaitych 
szynkach warszawskich. Jednocześnie należałoby sku
teczniej niż to ma miejsce dziś dopilnować wykonania 
d z i ś  o b o w i ą z u j ą c e g o  przepisu, iżby piwo zwy- 

•czjane przez browary przed ukończeniem fermentaeyi

w handel oddawane niebyło. Dopilnowanie tego po- 
ruczonem być musi ludziom rossądnym i... uczciwym. 
P rz y  znalezieniu piwa zafałszowanego lub piwa z droż
dżami należy wszystkich winnych jako  sprzedających 
tow ar zdrowiu szkodliwy oddawać pod sąd. Za prze
kroczenia, tego rodza ju  kara  jes t  znaczna a kilka ka
rzących wyroków wpłynie niezwłocznie na poprawę 
jakości piwa zwyczajnego w Warszawie.

Domy przędpogrzebowe były przedmiotem suro
wej kry tyk i ,  na jednem z ostatnich posiedzeń pod
komitetu obywatelskiego. K w esyjonow ano ich po
trzebę, wyrażono obawę obrażenia niemi uczuć reli
gijnych i starej tradycyi i t. d. i t. d. O tóż z a r ty 
kułu  D ra D  u M  e s u i 1 zamieszczonego w listopa
dowym zeszycie pisma: Revue d'JBygihne dowiadujemy 
się, że w P aryżu  domy przedpogrzebowe urządzone 
obecnie być mają. A utor  rzeczonego a rtykułu  przy
pomina, że ju ż  w r. 1852 na powszechnym kongresie 
higijeny w Brukselli znakomici lekarze, higijeniści 
i ekonomiści— w ich liczbie h rab ia  A ugust C i e s z 
k o w s k i ,  przemawiali za koniecznością tych domów, 
przedewszystkiem dlatego, że wiele jest rodzin które 
posiadają mieszkanie tak  ciasue, iż pozostawianie 
w niem trupa  niebespiecznem być może dla żyjących 
a potem dlatego, że w wypadkach choroby epidemicz
nej lub zaraźliwej j a k  najprędsze usunięcie trupa  jes t  
koniecznością. Tożsamo żądanie wyrażone zostało na 
konkursie w Brukselli w r. 1876. Na tym ostatnim 
kongresie przedstawione były plany i opisy domówT 
przedpogrzebowych (maisons mortuaires) istniejących 
obecnie w rozmaitych miastach jakoto: w Wejmarze, 
Ulmie, Stuttgarcie, Berlinie, Carlsruhe, Dusseldorfie, 
Frankfurcie , Monachium. W  Brukselli obecnie u rzą 
dza się dom przedpogrzebowy, k tóry  mieścić się bę
dzie w pewnej części kościoła ś-ej K atarzyny. U m ie
rający na choroby epidemiczne lub zaraźliwe dziś ju ż  
w Brukselli są z urzędu odsyłani, zaraz po spraw’dze- 
niu zgonu do izb urządzonych przy  wszystkich szpi
talach. Przypomnieć tu  . wypada, że podkomitet p o d 
czas obrad swych przed kilku miesiącami wybrał 
delegacyję, która m iała  opracować szkic domów przed
pogrzebowych dla W arszawy.

J a k  wiadomo komisyja sanitarna a później w ięk
szość członków podkomitetu obywatelskiego wyraziły 
pilną potrzebę zaopatrzenia miasta w rynsztoki nie
przepuszczalne. Ze strony m agistra tu  jed n ak  nastą
piło wyjaśnienie, że w przewidywaniu kanalizacyi nie
podobna ponosić ogromnego wydatku ua nieprzepusz
czalne rynsztoki w całem mieście i że tylko na uli
cach najciaśniejszych wykonanemi być one mogą, na 
co w najbliższym czasie przeznaczono 28 tysięcy ru 
bli. Jak iego  rodzaju mają być te rynsztoki dotych
czas oile nam wiadomo decyzyi nie powzięto. N a 
uw agę  zasługują rynienki rynsztokowe ba rd zo  stoso
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wnego kształtu, wielkiej wytrzymałości, nieprzepusz
czalne a przystępnej ceny, wyrabiane obecnie w fa
bryce z komprymowanego asfaltu włoskiego z domie
szką żwiru. Rynienki te każdej chwili mogą przy 
zmianach w profilu ulic, przy przebrukowaniu i t. p. 
być w całości wyjmowane, niżej lub wyżej przekła
dane. Słyszeliśm y, że sposobem próby rynienki te 
mają być użyte na rynsztoki przy części ulicy D ługiej 
gdzie środek ulicy również sposobem próby ma być 
zabrukowany kostkami robionemi również w fabryce 
p. S p o r n e g o ,  z czystego miału skały bitumowej 
komprymowanego pod bardzo znacznem ciśnieniem  
(około 100 atmosfer).

Instytut dla sierot obojga płci pod opieką To
warzystwa Dobroczynności pozostających pomieszczo
nym być ma w gmachu nowo -wznieść się mającym 
na placu ofiarowanym przez miasto Towarzystwu. 
Plac ten mieści się na Pradze, tuż prży linii obecne
go tramwaju w bliskości mostu, pomiędzy ulicami Na
miestnikowską, Szeroką, i Konstantynowską. Obecnie 
rospatrywane są potrzeby, które przy budowie i u- 
rządzeniu takiego gmachu uwzględnionemi być mają. 
Ma to być pomieszczenie dla 300 przeszło dzieci 
z których 10% bywa chorych a nadto dla 30 do 40 
osób ze służby. Jest wszelka nadzieja, żę przy ob
myśleniu planu i szczegółów urządzenia wszystkie 
wymagania racyjonalnej higijeny uwzględnionemi będą.

O głoszone świeżo w W ieku przez D-ra Huber
ta hrabiego K r a s i ń s k i e g o  wiadomości o istnie
jących jakoby w' Warszawie kilkudziesięciu źródłach 
wody zdatnej do picia są przedmiotem rozpatrywań 
w łonie komisyi wodnej układającej plan poszukiwań 
wody do picia dla miasta W arszawy. Oile nam wia
domo, co do pewnej liczby źródeł przez D -ra K. 
wskazanych we wspomnianej gazecie zebrane już są 
dane, które bynajmniej nieupoważniają do nadziei by 
wskazania autora doprowadzić miały do zaopatrzenia 
miasta w wodę do picia.
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